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2. SEPTYMIUSZ SEWERUS -  CESARZ EPOKI PRZEŁOMU

R ecenzja: Tadeusz K otu la , Septym iusz Sewerus. Cesarz
z Lepcis Magna. Warszawa 1987, Ossolineum , s .  190,

M iłośn icy  i  znawcy s ta r o ż y tn o śc i rzym skiej mają nowy powód do 
zadow olen ia . P rofesor U niw ersytetu W rocławskiego Tadeusz K otula wy­
dał bowiem k sią żk ę  o jednym z n a jw yb itn ie jszych  cesarzy  rzymskich -  
Septym iuszu Sewerze /1 9 3 -2 1 1 /. K olejna , znacząca p ostać  z epoki s ta ­
r o ż y tn e j , z o s ta ła  p rzyb liżon a  polskiem u czy te ln ik o w i piórem polskiego  
naukowca. W dobie p rzezw yciężan ia  różnych monopoli i  monopolistów  
s ła b n ie  d z ię k i ta k ie j  p u b lik a c ji także sw o isty  monopol na prawdę 
o s ta r o ż y tn o ś c i ,  ja k i o s ta tn io  n ie s t e ty  u nas zapanował, zw łaszcza  
w środkach sp o łeczn ego  przekazu.

Septym iusz Sewerus to  cesa rz  z czasów przełomowych /p o r . s .  152, 
15T/, a ta k ie  czasy  są  jed n o cześn ie  trudne i  ciekaw e, u czy te ln ik a  zaś 
ro d z i s i ę  tym w iększa  chęć ich  poznania. Wolno od razu pow iedzieć, że 
k sią żk a  pomaga w tym znakom icie.

Razem z głównym bohaterem d z ie ła  wędrujemy zatem po rozległych  
p rzestrzen ia ch  cesarstw a  rzym skiego na przełom ie II  i  I I I  w. -  od ro­
dzinnego afrykańsk iego  L epcis Magna do Rzymu w I t a l i i  i  Carnuntum nad 
Dunajem, od h iszp a ń sk ie j  Tarragony po S e le u c ję  i  K tezyfont niemal nad 
Zatoką P erską, w reszc ie  od katarakt N ilu  aż po chłodne i  m g liste  
krainy północnej S z k o c j i. N iejako po drodze omawia s i ę  mnóstwo tema­
tów ze w szystk ich  d z ie d z in  ż y c ia , a le  w ten  sposób widzimy c a łe  ce­
sarstw o .

W tych  wędrówkach autor zachowuje s i ę  jak dobry, a c z ę s to  bar­
dzo c ierp liw y  przewodnik, k tóry  n a j le p ie j  w ie, k iedy  zatrzymać s ię  
d łu żej i  coś gruntowniej wytłum aczyć, a k iedy  znowu zau fać podręczni­
kowej eru d ycji c z y te ln ik a - tu r y s ty . Sama k sią żk a  nabrała w ten  sposób 
cech en cyk lop ed ii św ia ta  rzym skiego, k tóra  pomija rzeczy  ła tw ie jsz e  
i  raczej znane, a pochyla s i ę  nad tym, co tr u d n ie js z e . Otrzymujemy 
w ięc na przykład: ja ś n ie j s z e  rozum ienie k u ltu  d la  osoby władcy / s .  70 
n n . / ,  zw łaszcza  w epoce absolutyzmu / s .  151 n n ./;  l e p ie j  wnikamy w ta­
jem nice samej władzy / s .  150/; jakby przy o k a zji z zapartym tchem ś le ­
dzimy rzymski cursus honorum z epoki Antoninów / s .  22 n n ./  lub posze­
rzamy pogląd na lu d i sa ecu la res  / s .  7 8 /;  z n iejakim  zdumieniem odkry­
wamy, że sta ro ży tn o ść  zn a ła  p oczątk i wojny b io lo g ic z n e j  /p o r . s .  49/; 
dowiadujemy s i ę ,  że roztaczano opiekę nad zabytkam i, choć n ie  zawsze *
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jak i  d z is ia j  -  z najlepszym  skutkiem / s .  i2 1 , por. s .  53 n n . / .
Autor chce p isa ć  swą h is t o r ię  s in e  lr a  e t  s tu d io  / s .  155/ 

i  na ogół pam ięta o tym dotrzymując słow a. Nie ma więc śladów id eo — 
log izow an ia , n ie  ma te ż  układania zdarzeń według wydumanych "praw 
h is t o r i i" .  Za to  od czasu  do czasu  c z y te ln ik  ma możność uchwycić 
jakby znaczące m rugnięcie okiem i  od razu w ie , że dobrze p isan a  
h is t o r ia  p o zo sta je  c ią g le  m agistra  v i t a e ,  choćby n ik t n ie  wspomniał, 
że rzecz powstawała "w trudnym 1981 r ."  / s .  1 0 /.  Ciągłym'nawiązywa­
niem do w sp ó łczesn o śc i j e s t  w ie lo k r o tn ie  przypominana sprawa pań­
stwowej propagandy w s ta r o ż y tn o ś c i ,  k tóra  w swym zam yśle s łu ż y ć  
m iała przede wszystkim  władcy i  jeg o  najb liższem u o toczen iu  /p o r .  
s .  60, 76, 83 , 113 i t d . / .  Znano ju ż  wtedy propagandę sukcesu / s .  5 9 /  
i  miał te ż  m ie jsce  sta n  wojenny / s .  1 5 i, 1 5 7 /, po śm ierc i zaś c e sa ­
rza tracono jego  lekarzy  / s .  i 6 2 / .  Autor z r e s z tą  daje od czasu  do 
czasu w łasny, zw ięz ły  komentarz, k tóry  n ie  pozwala w ą tp ić , że my­
ślam i jesteśm y jednakowo na przełom ie 11-111 w. i  w czasach  naj­
nowszych /p o r . s .  52, 87, 1 4 3 /.

Opowieść o cesarzu  Septym iuszu Sewerze pow stała  w oparciu  
o źród ła , k tóre  poddano niezw ykle w nik liw ej I n te r p r e ta c j i  k ry ty cz ­
n ej. Odnosi s i ę  czasem w rażen ię , że autor z z a ło ż e n ia  n ie  dow ierza  
źródłom lite r a c k im , a le  za to  b ezg ra n iczn ie  u fa  temu, co n ie s ie  ze  
sobą numizmatyka czy ik o n o g ra fia ; znakomite j e s t  w tym w zg lęd z ie  wy­
k orzystan ie  monet /p o r . s.) 43 n n . / .  Wcale w ięc n ie  dziw i udana pró­
ba przed staw ien ia  fizy czn eg o  p o rtre tu  swego bohatera / s .  1 6 1 /.

Wśród formalnych sukcesów omawianej k s ią ż k i trzeb a  d o strzec  
bardzo udane i  śm iałe  przekłady z ła c in y , s z c z e g ó ln ie  w o d n ie s ie n iu  
do term in o lo g ii skondensowanej, k tóra  w ystępuje w h asłach  numizma­
tycznych a lbo  w napisach w kamieniu / s .  65 , 111, 132 i t d . / .  Można 
s ię  o czyw iśc ie  s p ie r a ć , czy np. form uła "conditor legum longe  
aeęuabilium" rz e c zy w iśc ie  z n a la z ła  d la  s ie b ie  n a jlep szy  przekład  
w słowach: "twórca bardzo spraw iedliw ych praw" / s .  1 3 7 /. Ogólne 
wszakże w rażenie w yniesione z c a ło ś c i  wspomnianych tłum aczeń j e s t  
wysoce pozytywne.

Przy w szystk ich  swych z a le ta c h  k sią żk a  pozostaw ia jednak pewler 
n ied o sy t m erytoryczny. Wydaje s i ę  m ianow icie, że stanowczo za mało 
m iejsca  poświęcono w n ie j  ch rześc ija ń stw u .

Wiadomo skądinąd, że sch y łek  I I  i  początek I I I  w. był p rze­
łomowy n ie  ty lk o  d la  cesarstw a , le c z  także d la  K o śc io ła . Euzebiusz
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z C eza re i ju ż  o panowaniu Komodusa n a p is a ł ,  że "słow o Z b aw icielow e  
d op row ad ziło  n ie z m ie r n ie  w ie le  dusz lu d z k ic h  z w sz y s tk ic h  narodów do 
pobożnej c z c i  Boga w sze ch rz ec zy , tak  że ju ż  nawet bardzo w ie lu  Rzy­
m ian, co  n a jzn ak om itszych  bogactwem i  u rodzen iem , g a r n ę ło  s i ę  do zba­
w ie n ia  z ca łym i swymi rodzinam i" /HE V 21 , 1} tłu m . A. L i s i e c k i ,  POK 
3 , 2 3 6 / .  T endencja t a  m u sia ła  s i ę  utrzymywać rów n ież pod rządam i 
S ep tym iu sza  Sew era. To w ła śn ie  wtedy K lem en s.z A le k s a n d r ii ,  m is tr z  
w ie lk ie g o  O rygenesa, z a j ą ł  s i ę  budową podstaw  te o r e ty c z n y c h  pod d z ie ­
jowe p o jed n a n ie  m iędzy ch rz eśc ija ń stw em  i  h ellen izm em . Wtedy t e ż  b is ­
kup Rzymu Z e f ir y n , p rze k a z a ł zarząd  nad cmentarzem sw ej gminy w r ę ­
ce  zaradnego d iak on a  K a l ik s t a ,  a te n  ro zw in ą ł go niebawem w w ie lk i  
podziem ny kom pleks katakumbowy sw ojego  im ie n ia .  Rządy S ep tym iu sza  
Sew era zw iązane s ą  z edyktem przeciw k o c h r z e ś c ija ń s tw u  i  judaizm ow i. 
A utor tr o c h ę  pow ątpiew a w je g o  i s t n i e n i e ,  c h o c ia ż  n ie  w ątp i w przy­
k ła d y  m ęczeństw a z tam tej e p o k i. D la teg o  szk od a , że w ła śn ie  na kar­
ta c h  te g o  dobrego d z ie ła  za b ra k ło  m ie jsc a  choćby t y lk o  d la  im ie n ia  
św. Ir e n e u sz a  z Lyonu czy  św . P e r p e tu i z K a r ta g in y .

Można s i ę  o c z y w iś c ie  z g o d z ić ,  że  ta  o sz cz ęd n o ść  m ówienia  
o pierw otnym  K o ś c ie le  z o s t a ła  podyktowana ro z ło ż en iem  akcentów w źró­
d ła c h , k tó r e  r z e c z y w iś c ie  na t e  tem aty n ie  mówią r e la ty w n ie  za  dużo 
/p o r .  s .  1 2 9 /.  A le p r z e c ie ż  n ie r a z  m ałe z ja w isk o  ek sp on u je s i ę  wcze­
ś n i e ,  gdy ja w i s i ę  przed  nim w ie lk a  p r z y s z ło ś ć .  N a p isa ł s łu s z n ie  
a u to r : " J e st  ce ch ą  w ybitn ych  je d n o ste k  wykrywanie w p ro cesa ch  h i ­
s to r y c z n y c h  te n d e n c j i  rozw ojow ych, odpow iadających  potrzebom  epoki 
i  p r z y s z ło ś c i"  / s .  1 5 3 / .  C hcia łob y s i ę  w ięc i  t u ta j  d o s tr z e c  owo 
m ru g n ięc ie  okiem do d z i s i e j s z e g o  c z y t e ln ik a  i  p r o s te  s t w ie r d z e n ie ,  
że na swój sp osób  g łęb ok o  r e l i g i j n y  S ep tym iu sz Sewerus /p o r .  s .  130/ 
n ie  p o t r a f i ł  j e s z c z e  d o s tr z e c  t e g o ,  co  po 100 la ta c h  z o b a c z y ł t r o ­
ch ę K on stantyn  W ie lk i, a co  ja k ż e  l e p i e j  znamy u sc h y łk u  d ru g ieg o  
iO O O -lecia  c h r z e ś c ija ń s tw a . A może tym sp o jrzen iem  ku p r z y s z ło ś c i  
i  c z y te ln ik o w i j e s t  owa ład n a  rep rod u k cja  rzeźb y  Dobrego P a s te r z a ,  
k tó r a  św iadom ie z n a la z ła  s i ę  na o s t a t n ie j  p o z y c j i  w zam ieszczonym  
w k s ią ż c e  cy k lu  i l u s t r a c j i ?  0 m ie jsc e  d la  c h r z e ś c ija ń s tw a  w k s ią ż c e  
t r a k tu ją c e j  o Sep' u iuszu  Sew erze ma p sy c h o lo g ic z n e  prawo dopytywać 
s i ę  każdy u c z e s tn ik  ż y c ia  k o ś c ie ln e g o  n aszych  d n i .  N atom iast cz ło w ie k , 
uprawniony do nazyw ania s i ę  uczniem  P r o f . Tadeusza K o t u l i ,  nawet 
s ta w ia ją c  t a k ie  p y ta n ia , zaw sze b ę d z ie  p a tr z y ł  na t ę  k s ią ż k ę  z n ie ­
kłamanym uznaniem  i  podziwem.

+ Jan Srutw a bp -  L u b lin




